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O FILMIE

Inspirowana prawdziwymi wydarzeniami, poruszająca historia nauczyciela z liceum, który – aby zachować ukochaną pracę i przygotować uczniów do matury –  ukrywa przed światem, że stopniowo traci wzrok. W roli głównej Andrzej Chyra – trzykrotny laureat nagrody dla najlepszego aktora festiwalu w Gdyni („Dług”, „Komornik”, „W imię…”), który jeszcze przed rozpoczęciem zdjęć powiedział: „To poruszający, ludzki scenariusz. Chyba najważniejsze w tej historii jest to, że ktoś dotknięty nieszczęściem potrafił to obrócić w coś optymistycznego”. Aktor podkreślał także, że film ten może być głosem w ważnej dyskusji społecznej.
Kacper (Andrzej Chyra), uwielbiany przez uczniów nauczyciel historii z liceum, zaczyna stopniowo tracić wzrok. Diagnoza lekarska nie pozostawia złudzeń. Mężczyźnie, z powodu wady genetycznej, grozi trwała ślepota. Początkowo załamany, ostatecznie postanawia ukryć przed światem zewnętrznym problemy zdrowotne, aby zachować pracę i doprowadzić swoich uczniów do matury. Jedynym powiernikiem tajemnicy nauczyciela zostaje jego najlepszy przyjaciel Wiktor (Arkadiusz Jakubik). Kacper, zmagając się z nową sytuacją i nowymi wyzwaniami, nawiązuje bliską przyjaźń z koleżanką z pracy (Urszula Grabowska) i próbuje pomóc zbuntowanej uczennicy, Klarze (Eliza Rycembel), która ukrywa swój własny sekret.

 

Maciej Białek, którego losy zainspirowały historię Kacpra, to nauczyciel historii w VIII Liceum Ogólnokształcącym w Lublinie. Chorobę ukrywał przez wiele lat. Mimo utraty wzroku przez kolejne 15 lat uczył w szkole. Przekazywanie młodzieży wiedzy to jego pasja. Byli i obecni uczniowie Macieja Białka uważają go za niezwykle ciekawą i charyzmatyczną osobę. Jego zajęcia zawsze były urozmaicone, przecząc tezie, że historia bywa nudna. Białek twierdzi, że stworzenie dobrych relacji z uczniami wymaga okazania im zainteresowania, szacunku i traktowania ich poważnie. Na przestrzeni lat jego historią interesowały się wszystkie najważniejsze media w Polsce. Historia Macieja Białka zainspirowała Jacka Lusińskiego do napisania scenariusza, bo sam Maciej stanowi inspirację dla innych. Jest przykładem na to, że w życiu spotykają nas różne doświadczenia, ale to od nas zależy, kim jesteśmy i czy jesteśmy szczęśliwi. „Ze zdziwieniem w pewnym momencie zrozumiałem, że to może być coś pasjonującego dla innych, że dla osób, które stają w trudnym momencie w swoim życiu, może być jakimś punktem odniesienia do podejmowania decyzji o walce o normalność i codzienność” – odpowiadał skromnie, zapytany o zainteresowanie filmowców jego historią. 
Scenariusz „Carte blanche”, uniwersalna i inspirująca opowieść o sile ludzkiego ducha i determinacji w walce z przeciwnościami losu, to finalista prestiżowego konkursu Script Pro 2012. W doborowej obsadzie – obok Andrzeja Chyry, Arkadiusza Jakubika i Urszuli Grabowskiej – Dorota Kolak, Wojciech Pszoniak, zdolni aktorzy młodego pokolenia (Eliza Rycembel, Tomasz Ziętek) oraz uczniowie lubelskich liceów.

 
SŁOWO OD REŻYSERA

Gdy rok temu rozpoczynaliśmy zdjęcia do „Carte blanche”, byłem w 100% przekonany, że warto było poświęcić swój czas, energię, trzy lata pracy nad tym projektem, aby dojść do tego właśnie momentu. Teraz wiem, że zapał, tkwiący w całej ekipie od samego początku, udało się nam w cudowny, magiczny niemal sposób zamienić w film, który, mam nadzieję, będziecie Państwo śledzić z zapartym tchem. Bo ta historia ma w sobie taki właśnie potencjał – widz za wszelką cenę chce kibicować bohaterowi, na każdym etapie jego życia. Ważne w niej jest również to, że osoby, które znalazły się w trudnej życiowej sytuacji – tak naprawdę dotyczy to każdego z nas, bądź będzie dotyczyć w przyszłości – dostaną dawkę dobrej energii, która być może będzie miała na nie pozytywny wpływ.

Marzymy na co dzień o stabilności, zapominając, że to na ogół najbardziej niestabilny stan w życiu. Jest ono jak składająca się z wielu elementów układanka, w której wszystko ma swoje miejsce. Często kładziemy się spać i budzimy w przekonaniu, że ta zamknięta konstrukcja pozostanie taka na zawsze. Wystarczy jednak, że tylko jeden element wypadnie, dozna uszczerbku, a wszystko zaczyna się rozpadać. W przypadku naszego bohatera tym elementem jest wzrok. Wyobraźmy sobie przez chwilę, że to my go tracimy – tożsame jest to dla nas z końcem świata, a przecież nasz bohater żyje wśród ludzi, ma kontakt z uczniami, praca to esencja jego życia. Co mu zostanie, gdy się podda i zrezygnuje z dotychczasowej codzienności? Uniwersalizm tej historii polega na tym, że utratę wzroku możemy zamienić na cokolwiek innego. Nasz film bowiem nie opowiada o osobie niewidomej. To opowieść o człowieku, któremu nagle zaczyna rozpadać się świat i który staje przed wyborem: zwyciężę, czy będę zwyciężony?

Ile potrzeba siły, a nawet pewnego przeobrażenia wewnętrznego, aby móc ponownie wstać na nogi i iść dalej? Czy w każdym z nas drzemią takie pokłady? Czy jesteśmy w stanie znaleźć w sobie energię, by zacząć pisać swoje życie na nowo? 

 „SZKOŁA ZA ZAMKNIĘTYMI OCZAMI” – PORUSZAJĄCA HISTORIA MACIEJA BIAŁKA

MAŁGORZATA SZLACHETKA

Źródło: Gazeta Wyborcza nr 69, wydanie z dnia 24/03/2011 Witamy w Polsce
Maciej Białek, nauczyciel historii, przez lata ukrywał, że jest niewidomy. Bał się, że straci pracę

Od osiemnastu lat uczy historii w VIII LO w Lublinie, nie widzi od dwunastu. Choruje na zwyrodnienie barwnikowe siatkówki, wzrok tracił stopniowo. Najpierw nie widział po zmroku, potem przestał rozróżniać kolory, kontury, aż do momentu, gdy przed oczami była tylko biała mgła. Tracił wzrok i uczył się szkoły na pamięć.

Jak usłyszeć szkołę

Pamiętał rozkład ławek w klasach i układ stolików w pokoju nauczycielskim. Budynek, do którego przychodził najpierw jako uczeń, a potem jako nauczyciel, teraz musiał zacząć słyszeć. Najłatwiej było na przerwach. Bo głośno i wiadomo, gdzie są uczniowie, można ich wyminąć. Po schodach schodził pewnie, bez trzymania się poręczy. Wchodząc do pokoju nauczycielskiego, przepuszczał koleżanki w drzwiach.

Lekcję jak każdy nauczyciel zaczynał od sprawdzenia listy. – Powiedziałem, że pisanie mnie nuży, więc zatrudnię jedną osobę jako osobistego asystenta, żeby robił przy kwitach. Dla dzieciaków to było coś nowego, atrakcja, później traktowały sprawę normalnie.

Licealiści sprawdzali listę, wpisywali nieobecności i temat lekcji do dziennika.

Białek ma 43 lata [przyp. aktualnie 47]. Jako historyk szczególnie interesuje się relacjami polsko-litewskimi.

Niektóre klasy zaczął uczyć jeszcze wtedy, kiedy widział, potem uczniów rozpoznawał po chodzie i zarysie sylwetki, a w końcu tylko po głosie. Starał się zapamiętać, gdzie każdy siedzi i mówiąc do danej osoby, patrzeć w jej kierunku. W czasie zajęć chodził między ławkami.

Jego lekcje przypominały akademickie wykłady, to uczeń decydował, co zanotuje w zeszycie. Białek śmieje się, że zawsze miał awersję do kredy – jeśli już korzystał ze szkolnej tablicy, to po to, żeby narysować wykres lub schemat. – Pamiętam kontury krajów, Księstwa Warszawskiego, Polski pierwszych Piastów...

Szelest ściągania i pyknięcia kości

Na sprawdzianach jak każdy nauczyciel pilnował, czy nikt nie ściąga. Słuchał. Odgłos pisania, przekładania kartki z jednej na drugą stronę, szelest spódnicy, otwieranego plecaka. – Uczniowie nie zdają sobie sprawy, że jak nie chodzą na WF, to ich szkielecik trzeszczy w czasie gwałtowniejszych ruchów. A te pyknięcia słychać – mówi Białek. Ściągawka najczęściej znalazła się pod kartką albo w ręku ucznia. Wystarczyło tylko przesunąć dłonią.

Była uczennica: – W mojej klasie o tym, że historyk nie widzi, wiedziały chyba tylko trzy osoby. Ale oficjalnie nigdy się nie przyznał. Pamiętam, że kiedyś odpowiadałam ze ściągą na kolanach, ale nawet na nią nie spojrzałam, bo było mi głupio tak oszukiwać. Dlaczego? To facet z charyzmą, umiał złapać z nami kontakt.

A jeśli komuś się upiekło? – Może myśleli: nie złapał mnie, bo mnie lubi albo nie chce mi psuć ocen na koniec semestru – przypuszcza Białek.

Klasówki najczęściej czytał kolega Białka Wojciech Bogdan, z którym znają się jeszcze ze studiów. – Czasami Maciek mówił: zaraz, zaraz, gdzieś to już czytałem, i odsyłał mnie do konkretnej książki albo podręcznika – opowiada Bogdan.

Historyk brajla nigdy nie poznał, ale przy jego łóżku stoi auto-lector, czyli przypominające skaner urządzenie, które przekłada czarny druk na mowę syntetyczną. Dziesięć lat temu złożyli się na nie przyjaciele. Auto-lector czytał podręcznik, ale o tym, jakie zdjęcia i rysunki są na stronach, ktoś musiał opowiedzieć. Żeby Białek wiedział później, do czego odsyła uczniów.

Momentem mobilizacji były rady pedagogiczne. Informacje o frekwencji i ocenach pisali Białkowi koledzy w domu, a on uczył się ich na pamięć, tak żeby wydawało się, że czyta z kartki.

– Raz na półtora roku każdy musiał zrobić sprawozdanie z takiej rady. Wnioski były składane na piśmie, resztę zapamiętywałem, a w domu ktoś mi to łączył w całość. A jak coś trzeba było przeczytać? Prosiłem koleżankę. Mówiłem, że mam dzisiaj zapalenie spojówek i kiepsko widzę. Każdemu się może coś takiego zdarzyć, prawda? – mówi Maciej Białek. – W końcu nauczyciel jest też aktorem. Wszystko można obrócić w żart, zbagatelizować. A moje koleżanki wiedziały, że mam kiepski wzrok. Więc uchodziło mi na sucho, jak czegoś nie zauważyłem albo wpadłem na kogoś.

Czasami to wystarczało, ale niekiedy trzeba było się uciec do podstępu: – Poprosiłem pana konserwatora, żeby na tablicy w pokoju nauczycielskim przybił haczyk na wysokości klucza do klasy numer 12. Odliczając, wiedziałem, gdzie są kolejne.

Dzienniki w drewnianych przegródkach poukładane były w kolejności alfabetycznej, co ułatwiało sprawę.

Operacja zeza nie poprawiła nauczycielowi wzroku, ale dzięki temu ludzie nie zwracali już tak uwagi na jego oczy. – A w pracy myśleli, że lepiej widzę – dodaje Białek.

Całkowicie wtajemniczył tylko dwie koleżanki: biolożkę i katechetkę. Ich pomoc stała się bezcenna w czasie szkolnych wycieczek. W nieznanym terenie brał koleżankę pod rękę albo szedł blisko. – Obie dziewczyny były wtedy pannami, więc było trochę plotek w szkole na nasz temat.

Świadectwa szkolne wypisywali koledzy. – O coś takiego nie mógłbym poprosić koleżanek ze szkoły, bo dołożyłbym im pracy.

Guzy i doły poza szkołą

Drogę z domu do szkoły znał na pamięć. Mieszka w pobliżu szkoły, dziesięć minut spacerkiem przez osiedle, ale z przejściem przez ruchliwą ulicę. Starał się iść chodnikiem jak najdalej od jezdni, słuchał, z której strony nadjeżdża samochód. Ale i tak zdarzało się, że nabił sobie guza, bo wszedł na znak, którego dzień wcześniej jeszcze nie było, albo potknął się o wystającą płytę w chodniku.

Raz wpadł do wykopu zrobionego przy szkole. Gdy wywracał się na równej drodze, ludzie myśleli, że jest pijany, nikt nie pomagał mu się podnieść. Czasem wsiadł do złego autobusu i zamiast kwadrans, jechał godzinę.

Dziewczyny, które zapytał na dworcu, o której odjeżdża pociąg, uwierzyły, że nie widzi, dopiero gdy rozbił sobie głowę o filar, bo kazały mu iść do kasy „cały czas prosto”.

– Zazwyczaj chodzę szybko, więc było i tak, że trzy razy w ciągu tygodnia rozciąłem sobie spodnie i skórę o betonową ławkę, którą pijaczkowie uwielbiają wystawiać na środek chodnika – mówi nauczyciel.

Tablica okulistyczna na pamięć

Poważnym kłopotem okazały się okresowe badania pracownicze. Odkładał wizytę na ostatnią chwilę, bał się, że w obcym otoczeniu będzie mu trudniej ukryć prawdę. Do przychodni szedł z kimś, ale do gabinetu lekarskiego musiał już wejść sam. Ustawienia liter z tablicy okulistycznej nauczył się na pamięć. Nikt się nie zorientował, a bardziej szczegółowego badania nie było. Oddawał krew, a nawet złożył podpis w zeszycie, którego nie widział. – To była rola mojego życia – mówi.

Grając w ukochanego brydża, żeby rozróżniać karty, najpierw stawiał obok siebie jedną lampkę, dwie, potem trzy. Wreszcie musiał z brydża zrezygnować, bo nie widział kart.

– Maciek długo nie chciał się pogodzić z tym, że jest niepełnosprawny. W grupie przyjaciół ciągle naciskaliśmy na niego, żeby powiedział w szkole, że nie widzi. No i żeby wreszcie wychodził na miasto z białą laską w ręce – mówi Wojciech Bogdan.

Laskę dla niewidomych Białek kupił sobie dopiero wtedy, kiedy przeprowadził się na drugi koniec miasta. – To było przełamanie mojej własnej psychologicznej bariery.

Pierwszy raz przyszedł z nią do szkoły 1 września, gdy już było wiadomo oficjalnie, że jest całkowicie niewidomy.

Prawda wyszła na jaw na wycieczce dla nauczycieli. Niechcący nadepnął na sukienkę jednej z koleżanek, a potem na coś wpadł. Usłyszał: „Chodzisz, jakbyś nie widział”. Wtedy się przyznał. Szok, niedowierzanie.

Obawiał się rozmowy z dyrektorką szkoły. Poprosił jej zastępczynię, żeby przygotowała mu grunt.

Białek: – Ponad dziesięć lat temu nie było klimatu tolerancji dla pracujących osób niepełnosprawnych. Bałem się, że orzeczenie o niepełnosprawności będzie wiązało się z zakazem pracy w zawodzie. I bałem się, jak taką wiadomość przyjmie moja dyrektorka, czy mnie nie zwolni.

Dyrektorka Barbara Wysocka: – Maciek zawsze miał słaby wzrok, ale nie podejrzewaliśmy, że może nie widzieć w ogóle. Dla mnie ważne było, że ma dobry kontakt z młodzieżą i radzi sobie z obowiązkami.

Maciek Białek dalej uczy historii w liceum. W ogóle zmieniło się niewiele.

– Tylko pierwszy dzień po wakacjach jest zawsze trudny, bo do wszystkiego trzeba się od nowa przyzwyczajać. Ale nie narzekam – mówi Białek.

CASTING, CZYLI ZOBACZYĆ NIEWIDOCZNE 
Z poruszającą historią Macieja Białka, reżyser Jacek Lusiński („Piksele”) zetknął się prawie 4 lata temu, od razu postanowił skontaktować się z bohaterem reportażu autorstwa Małgorzaty Szlachetki. Początki współpracy z nauczycielem nie należały jednak do najłatwiejszych. Opowiada Maciej Białek: „Na początku po prostu niedowierzałem, że ktoś w ogóle mógł zainteresować się moją historią. Nie widziałem w niej nic szczególnego, dla mnie to chleb powszedni. Potem pojawił się sceptycyzm, a nawet alergia. Jacek okazał się jednak bardzo cierpliwym człowiekiem. Dzięki temu, że nie szukał taniej sensacji, zaufałem mu. Obiecał też, że będę miał wpływ na scenariusz, na sposób, w jaki moja historia będzie pokazywana.”
Po przekonaniu Macieja Białka czekało kolejne trudne zadanie – pozyskanie dla tego projektu zaufania Andrzeja Chyry, który, jak wspomina, Lusiński, od początku był w jego głowie jak odtwórca głównej roli: „Gdy napisałem pierwszą wersję scenariusza, zgłosiłem się do Andrzeja z zapytaniem, czy w ogóle interesuje go tego typu postać i czy mogę brać go pod uwagę, pracując nad kolejnymi wersjami scenariusza. Potrzebowałem zwizualizowania sobie tego bohatera, nie chciałem bowiem, aby był to film biograficzny, ale historia inspirowana losami Maćka. Nie ukrywam, że Andrzej od samego początku był w mojej głowie. Potrzebowałem aktora, który wchodzi w postać głębiej, potrafi ją przez siebie przefiltrować. Wszyscy wiemy, z jakim efektem robi to Andrzej.”
Trzykrotny laureat nagrody dla najlepszego aktora festiwalu w Gdyni nie miał wątpliwości co do tego, czy zaangażować się w ten projekt. „Czytam sporo scenariuszy i naprawdę rzadko spotykam charakter, który pociągnąłby mnie od razu, w którym czułbym złożoność i oryginalność sytuacji. Wcielenie się w tę postać było dla mnie wyzwaniem, okazją do wyobrażenia sobie całkowicie nowego sposobu funkcjonowania. Było szansą zrobienia filmu optymistycznego, co w Polsce nie jest sytuacją typową.” – tłumaczy Andrzej Chyra. „Ta rola nie jest trudna „tylko” dlatego, że trzeba zagrać osobę tracącą wzrok. Ona jest ciężka przede wszystkim dlatego, że zmusza do przemieszczania się ze skrajności w skrajność – nasz bohater upada na dno, ale tylko po to, aby zaraz się z niego podnieść.” – dodaje reżyser, Jacek Lusiński, który do każdej, najdrobniejszej nawet, roli poszukiwał aktorów mogących oddać się swoim postaciom w sposób ponadnormatywny. Emocjonalny stosunek do historii choroby Macieja Białka ma zarówno Wojciech Pszoniak, który w „Carte blanche” zagrał profesora diagnozującego Kacpra, jak i Arkadiusz Jakubik, czyli najlepszy przyjaciel głównego bohatera. „Mam do tego scenariusza osobisty stosunek, a to jest dla mnie najważniejsze w doborze repertuaru. Mam niewidomego przyjaciela, z którym przez wiele lat prowadziliśmy we wrocławskim radiu audycję. Podejmując pracę przy tym projekcie poczułem się jak w wehikule czasu. Z łatwością utożsamiłem się z moją postacią.” – opowiada znany m.in. z „Chce się żyć” aktor. Trudno w to uwierzyć, ale spotkanie na planie „Carte blanche” jest pierwszym wspólnym występem w karierze Chyry i Jakubika. „Długo na to czekałem. Bardzo cenię typ aktorstwa proponowany przez Andrzeja. Lubię takich aktorów introwertycznych – on ma w sobie to charakterystyczne skupienie, skromność i pokorę. Mieliśmy sporo miejsca na zaskakiwanie siebie nawzajem. Nigdy nie wiedzieliśmy, co zagra ta druga postać, trzeba było być bardzo czujnym, skoncentrowanym. Podoba mi się taki sposób grania, że nie ustawiamy sobie sytuacji wcześniej.” – mówi Arkadiusz Jakubik, czyli filmowy Wiktor.
Równie dobrze pracę na planie „Carte blanche” wspomina Urszula Grabowska, która w filmie wcieliła się w postać Ewy, nauczycielki, z którą romansuje główny bohater. „Pracowaliśmy w dużym komforcie pod względem produkcyjnym. Bez pośpiechu, bez presji, bez konieczności ścigania się z czasem. Osobiście mam potrzebę opowiadania historii, które mają pozytywny wydźwięk, ale nie naiwnie, tylko w sposób wiarygodny psychologicznie. To jest właśnie taka historia. Opowiadająca o bardzo trudnej, osobistej życiowej walce, ale niosąca nadzieję, mająca smak ludzkiego zwycięstwa. Dająca światło.” – przekonuje Grabowska.
Filmowa klasa głównego bohatera Kacpra Bielika w 98% procentach składa się z uczniów lubelskich ogólniaków, te brakujące 2% zarezerwowano dla młodych aktorów mających już pewne doświadczenie i dorobek filmowy. W rolę niepokornego Madejskiego wcielił się znany z „Kamieni na szaniec” Tomasz Ziętek, który od tego czasu nie może narzekać na brak filmowych propozycji. W 2015 roku, poza „Carte blanche”, zobaczyć go będzie można jeszcze w dwóch innych produkcjach: najnowszym filmie Małgorzaty Szumowskiej – „body/ciało” oraz „Demonie” Marcina Wrony. Rola Klary została powierzona Elizie Rycembel, znanej z „Obietnicy” w reżyserii Anny Kazejak. Młoda aktorka, aby uwiarygodnić swoją postać, zdecydowała się na radykalne posunięcie – obcięła włosy praktycznie do zera. „Klara jest nieprzeciętnie inteligentna, ma w życiu swoje cele, do realizacji których konsekwentnie dąży. Jest twardzielką, przynajmniej stara się nią być. Ma swój, niezrozumiały dla wielu, światopogląd. Dla niektórych jest najzwyczajniej w świecie zarozumiała. Życie jej nie rozpieszczało, dlatego jest zdecydowanie dojrzalsza od swoich rówieśników.” Przyjaźń z nauczycielem daje jej siłę do tego, aby, pomimo trudności, walczyć o siebie. „Ta historia jest wręcz nieprawdopodobna! Że to mogło wydarzyć się tutaj w Polsce, czy gdziekolwiek indziej na świecie. Ale wydarzyło się i jest to naprawdę wspaniałe. Człowiek, który traci coś pięknego, traci wzrok, może dać sobie radę i zacząć żyć od nowa. Zacząć doceniać to nowe życie i jeszcze mobilizować do tego inne osoby, żeby walczyły o siebie i doceniły to, co mają.” – przekonuje aktorka.
ROZMOWA Z ANDRZEJEM CHYRĄ: „WRESZCIE ZAGRAŁEM PORZĄDNEGO CZŁOWIEKA”

W „Carte blanche” mierzy się pan z historią Macieja Białka, lubelskiego nauczyciela, który ukrywał przed otoczeniem stopniową utratę wzroku. Historia wręcz niewiarygodna, a przecież prawdziwa…

„Carte blanche” inspirowany jest historią Maćka, nie odtwarza wiernie rzeczywistości, ale podstawowe rzeczy w niej zawarte są prawdziwe. To niezwykła historia człowieka postawionego w bardzo trudnej sytuacji życiowej, która paradoksalnie tylko go ubogaca. Bardzo często zdarza się, że gdy tracimy coś cennego, nagle uświadamiamy sobie, co tak naprawdę jest ważne. Że warto w pełni korzystać z życia dopóki tylko się da, czerpać z niego jak najwięcej.

Co zdecydowało o tym, że ostatecznie postanowił pan zaangażować się w ten projekt? Czego szuka pan w proponowanych rolach?

Staram się wybierać scenariusze, które proponują role niejednoznaczne, złożone, problematyczne. Mniej istotne jest to, czy mamy do czynienia z postacią negatywną, czy pozytywną. Ważne jest to, czy dana postać niesie w sobie rodzaj pewnego napięcia, czy ma jakiś ciekawy problem, który zainteresuje mnie, a potem również widza. Bo każdy film staram się sobie  wyobrazić właśnie jego oczami i to jest dla mnie decydujące przy wyborze roli. „Carte blanche” to rzadki przypadek filmu, choć ostatnio jest coraz więcej takich scenariuszy, gdzie mamy do czynienia po prostu z ciekawą postacią, niekonwencjonalną, postawioną w trudnej sytuacji, która musi lawirować, walczyć. Tutaj mamy bohatera, który – wydawać by się mogło – ponosi klęskę, a przecież w efekcie wygrywa. Ta przewrotka jest w scenariuszu najcenniejsza.

W trakcie przygotowań do filmu miał pan okazję poznania Macieja Białka, który z wrodzonej skromności początkowo nie chciał angażować się w produkcję. Szczęśliwie udało się go przekonać. Czy mógłby pan przybliżyć kulisy spotkań z nim? Czy udało się wynieść z nich coś, co pozwoliło panu ukierunkować swoją postać?

To były bardzo ciekawe spotkania, Maciek jest bowiem osobą niezwykle pozytywną, obdarzoną bardzo dobrą energią. Wskazówek szukałem właśnie w jego usposobieniu, charakteryzującym się niesłychaną energią życiową, siłą charakteru i ogromnym poczuciem humoru. Spotkania z Maćkiem, a potem już praca na planie, na pewno pomogły mi uświadomić sobie, w jak trudnej sytuacji się znalazł i jak dużo włożył w to, aby odnaleźć się w nowej rzeczywistości. Jest to dla nas niewyobrażalne, że świat mógłby nagle zacząć znikać nam sprzed oczu. Człowiek w tej sytuacji może postępować w najróżniejszy sposób, cała moralność, etyka idą w kąt, zaczyna się walka o przetrwanie. Maciek przystał w końcu na pomysł zrobienia filmu o nim, bo jest to doskonała okazja, aby przyjrzeć się bliżej problemom ludzi z dysfunkcjami, których – my „zdrowi” – się obawiamy. Chcieliśmy pokazać normalność takiego człowieka, z całą jego skomplikowaną sytuacją życiową i walką, jaką musi stoczyć o tę swoją normalność. Czy to osoba sparaliżowana, głucha, czy ślepa – każdy chce być uważany za normalnego, nie chce być kimś szczególnym, chce zwyczajnie funkcjonować. Ten film ma na celu oswojenie naszych lęków związanych z osobami niepełnosprawnymi, ma przełamać tę strefę strachu, która nas od nich oddala. I tak jak ubiegłoroczne „Chce się żyć”, „Carte blanche” nie jest filmem, z którego wychodzi się zdołowanym, a raczej zbudowanym. To film, który dodaje skrzydeł.
Spora w tym zasługa postaci drugoplanowych, które w relacji z głównym bohaterem, dostarczają nam nierzadko sporej dawki humoru. Jak np. Arkadiusz Jakubik w roli najlepszego przyjaciela głównego bohatera.

Tych postaci drugoplanowych jest kilka. Wspomniany Arek Jakubik, ale i Ula Grabowska, Tomek Ziętek, Eliza Rycembel czy Andrzej Blumenfeld. Postacie niezwykle barwne, absolutnie wyjątkowe. Mam poczucie, że ten film jest bardzo dobrze obsadzony. Świetnie się nam wszystkim wspólnie pracowało i myślę, że to działa w filmie.

A jak pracowało się z młodzieżą, którą jest pan otoczony? To w końcu nowe dla pana doświadczenie…

Tak naprawdę każdy film jest nowym doświadczeniem, pojawiają się nowe okoliczności. Ostatnio coraz częściej grywam ojców, bądź mentorów, w tym akurat przypadku jestem nauczycielem. Bardzo ciepło wspominam całą filmową klasę, która składa się z uczniów lubelskich szkół – wszyscy zostali bardzo dobrze wybrani. Najważniejsze, że dość szybko załapali, o co w tym wszystkim chodzi, wykazując się przy tym naturalnością, spontanicznością i wyrazistością.  

Na czele tej grupy stoją bardziej doświadczeni – Eliza Rycembel i Tomasz Ziętek. Co mógłby pan powiedzieć o współpracy z nimi?

Mentalnie to już zupełnie inne pokolenie, odważne. Eliza i Tomek są bardzo utalentowani i mam nadzieję, że ich kariery będą się dobrze rozwijać. Oboje mają ten szczególny rodzaj intuicji, jakże pomocnej przy doborze ról. Pozostaje wierzyć, że będą dostawać  ciekawe propozycje, bo jeśli takich nie ma, to nawet największy talent nie pomoże. Dopiero wtedy będą mogli coś pokazać, będą mieli okazję z czymś się zmierzyć.

Z roli w „Carte blanche” w szczególności powinien ucieszyć się pana ojciec, proszę wyjaśnić dlaczego?

Jeśli przyjrzeć się mojemu dorobkowi, to nie są to role ani przyjemne, ani łatwe, ani ładne. Mój ojciec często zadawał mi pytanie: dlaczego wreszcie nie mogę zagrać porządnego człowieka? Nie wiem jeszcze, czy ta rola jest spełnieniem tych marzeń, ale rzeczywiście Kacper Bielik jest postacią pozytywną, z którą widz chce się utożsamić, kibicuje jej. Mam nadzieję, że jest to rola, za którą lubi się aktora.

AKTORZY – BIOGRAMY 
ANDRZEJ CHYRA (KACPER)

Urodzony w 1964 roku; jeden z najwybitniejszych i najczęściej nagradzanych polskich aktorów. Ma na koncie wiele pierwszoplanowych ról w filmach fabularnych i produkcjach telewizyjnych. Współpracował z najlepszymi polskimi reżyserami, w tym m.in. Andrzejem Wajdą, Krzysztofem Krauze, Krzysztofem Zanussim, Feliksem Falkiem, Markiem Koterskim, Juliuszem Machulskim. Trzykrotnie uhonorowany Nagrodą dla Najlepszego Aktora na Festiwalu Filmowym w Gdyni oraz dwukrotny laureat Polskiej Nagrody Filmowej Orzeł. Jego kreacje aktorskie w spektaklach teatralnych Grzegorza Jarzyny i Krzysztofa Warlikowskiego, wystawianych przez Teatr Rozmaitości oraz Nowy Teatr, regularnie zbierały znakomite recenzje na światowych festiwalach m.in. w Avignon. Chyra jest także dyplomowanym reżyserem.

WYBRANA FILMOGRAFIA:

2014 – OBIETNICA

2013 – W IMIĘ…  

2012 – NIEULOTNE 

2011 – DAAS 

2011 – SPONSORING 
2010 – MISTYFIKACJA 

2010 – TRICK 

2009 – WSZYSTKO CO KOCHAM 

2007 – KATYŃ 

2006 – SAMOTNOŚĆ W SIECI

2006 – STRAJK

2006 – WSZYSCY JESTEŚMY CHRYSTUSAMI

2005 – KOMORNIK

2005 – PERSONA NON GRATA

2004 – ONO

2004 – TULIPANY

2003 – SYMETRIA

1999 – DŁUG
NAGRODY I NOMINACJE:

W IMIĘ...

· Neisse Filmfestival, Zittau – nagroda dla najlepszego aktora

· European Film Festival, Palić – nagroda aktorska

· Gdynia Film Festival – nagroda za pierwszoplanową rolę męską

WSZYSTKO CO KOCHAM

· Orzeł (Polska Nagroda Filmowa) – nominacja w kategorii: najlepsza drugoplanowa rola męska
KATYŃ

· Orzeł (Polska Nagroda Filmowa) – nominacja w kategorii: najlepsza główna rola męska
KOLEKCJA

· Krajowy Festiwal Teatru Polskiego Radia i Teatru TV „Dwa Teatry”, Sopot – wyróżnienie aktorskie

WSZYSCY JESTEŚMY CHRYSTUSAMI

· Orzeł (Polska Nagroda Filmowa) – nominacja w kategorii: najlepsza drugoplanowa rola męska
KOMORNIK

· Złota Kaczka – nagroda przyznawana przez pismo „Film” w kategorii: najlepszy polski aktor
· Ogólnopolski Festiwal Sztuki Filmowej „Prowincjonalia”, Września – nagroda „Jańcio Wodnik” za najlepszą rolę męską

· Orzeł (Polska Nagroda Filmowa) – nagroda w kategorii: najlepsza główna rola męska

· Międzynarodowe Forum Filmowe „Złoty Rycerz”, Moskwa – „Złoty Rycerz” za główną rolę męską

· Gdynia Film Festival – nagroda za pierwszoplanową rolę męską

DŁUG

· Orzeł (Polska Nagroda Filmowa) – nagroda w kategorii: najlepsza drugoplanowa rola męska 

· Festiwal „Najnowsze Kino Polskie”, Wrocław – nagroda za debiut

· Gdynia Film Festival – nagroda za pierwszoplanową rolę męską
URSZULA GRABOWSKA (EWA)

Zadebiutowała w kinie rolą Karusi Szarłatowiczówny w ekranizacji „Przedwiośnia” Filipa Bajona. Znaczącą popularność przyniosły jej role w serialach: „Magda M.”, „Na dobre i na złe”, „Glina” i „Tylko miłość”. Największe kinowe sukcesy Urszuli Grabowskiej to kreacje w „Świadku koronnym” i „Joannie”, znakomitym dramacie Feliksa Falka, który przyniósł aktorce Polską Nagrodę Filmową Orzeł oraz najważniejszy laur aktorski na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Moskwie. 

WYBRANA FILMOGRAFIA:

2013 – UKŁAD ZAMKNIĘTY

2013 – SYBERIADA POLSKA

2010 – JOANNA

2009 – MIŁOŚĆ NA WYBIEGU

2007 – ŚWIADEK KORONNY

2004 – ONO

2001 – PRZEDWIOŚNIE 
ARKADIUSZ JAKUBIK (WIKTOR)

Aktor, reżyser, autor musicali i słuchowisk radiowych. Absolwent PWST we Wrocławiu (1992). Jego słuchowisko „Hospites” zdobyło główną nagrodę na Ogólnopolskim Konkursie Słuchowisk Radiowych. Wyreżyserował wiele przedstawień teatralnych, m.in. „Cyrk Monty Pythona”, „Pokolenie Porno” i „Kalinę”. Autor m.in. musicalu o biografii Jima Morrisona i The Doors „Jeździec Burzy”. Wystąpił w „Nienasyceniu” Wiktora Grodeckiego, „Jak to się robi z dziewczynami” Pawła Angermana oraz „Weselu” Wojciecha Smarzowskiego. Współpraca z tym ostatnim reżyserem przyniosła mu największą sławę. Rolami w filmach „Dom zły”, „Drogówka” i „Pod Mocnym Aniołem” na stałe zapisał się w historii polskiego kina. Grał też w sztukach teatralnych: „Shopping and Fucking” w Teatrze Rozmaitości w Warszawie i serialach m.in.: „13 posterunek”. Wyreżyserował dobrze przyjętą „Prostą historię o miłości”, która przyniosła mu  Nagrodę Główną (w konkursie kina niezależnego) na 35. Festiwalu Filmowym w Gdyni. Poza planem gra w zespole Dr. Misio. Jego aktorski status potwierdzają liczne nagrody i nominacje. Jest posiadaczem Orłów za najlepszą drugoplanową rolę męską w „Chce się żyć” i „Drogówce”. Z kolei występ w „Domu złym” przyniósł mu „Złotego Szczeniaka” na Festiwalu Aktorstwa Filmowego we Wrocławiu. 
WYBRANA FILMOGRAFIA:
2014 – KOCHANIE, CHYBA CIĘ ZABIŁEM
2013 – CHCE SIĘ ŻYĆ

2013 – DROGÓWKA

2013 – POD MOCNYM ANIOŁEM

2012 – JESTEŚ BOGIEM
2010 – PROSTA HISTORIA O MIŁOŚCI

2009 – DOM ZŁY

2008 – ROZMOWY NOCĄ

2006 – PALIMPSEST

2005 – EMILIA

2004 – WESELE

2003 – NIENASYCENIE

2002 – JAK TO SIĘ ROBI Z DZIEWCZYNAMI

2000 – SEZON NA LESZCZA

1997 – KOCHAJ I RÓB CO CHCESZ

1979 – ...CÓŻEŚ TY ZA PANI...

1977 – OKRĄGŁY TYDZIEŃ

ELIZA RYCEMBEL (KLARA)

Studentka Akademii Teatralnej im. Aleksandra Zelwerowicza w Warszawie. Urodziła się w 1992 roku w Warszawie. Przez 11 lat tańczyła w Studio taneczno-aktorskim Hanny Kamińskiej przy Ogólnokształcącej Szkole Baletowej. Uczęszczała do Autorskiej Szkoły Musicalowej Macieja Pawłowskiego, z którą występowała w takich spektaklach muzycznych, jak „Taniec Wampirów”, „Czarnoksiężnik z Krainy Oz”, ,,Wicked” oraz „Grease”. Aktorstwa uczyła się również w studium Romy Gąsiorowskiej aktoRstudium. W Teatrze Muzycznym Roma grała w spektaklu „Aladyn Jr” w zespole wokalnym. Zagrała Hesię w spektaklu „Moralność Pani Dulskiej“ (reż. P. Furman) oraz Anię w spektaklu „Ania z Zielonego Wzgórza“ (reż. P. Furman). Skończyła Lart  – Policealne Studium Aktorskie. Rok temu było o niej głośno za sprawą występu w „Obietnicy” Anny Kazejak, który był jej debiutem filmowym. Za tę rolę została uhonorowana nagrodą dla najlepszej aktorki na Międzynarodowym Festiwalu Filmów „Gaffa Film Festival” w Wiedniu oraz dostała wyróżnienie na Festiwalu Aktorstwa Filmowego im. Tadeusza Szymkowa.
TOMASZ ZIĘTEK (MADEJSKI)
Urodził się w 1989 roku w Inowrocławiu. Absolwent I Liceum Ogólnokształcącego im. Bolesława Krzywoustego w Słupsku. Ukończył Studium Wokalno-Aktorskie im. Danuty Baduszkowej przy Teatrze Muzycznym w Gdyni. Gra na gitarze akustycznej i śpiewa w trójmiejskim zespole „The Fruitcakes”. W teatrze zadebiutował w 2005 roku w sztuce „Betleyem polskie” na deskach Nowego Teatru w Słupsku; w filmie – w 2011 rolą Zbyszka Godlewskiego w produkcji „Czarny czwartek. Janek Wiśniewski padł”. W 2014 roku zrobiło się o nim głośno za sprawą filmu Roberta Glińskiego „Kamienie na szaniec”. W 2015 roku zobaczymy go aż w trzech tytułach: „Carte blanche” Jacka Lusińskiego, „body/ciało” Małgorzaty Szumowskiej oraz „Demonie” Marcina Wrony.
DOROTA KOLAK (DYREKTORKA)

Aktorka filmowa i teatralna. W 1980 roku ukończyła studia aktorskie na PWST w Krakowie. Debiutowała na IV roku rolą „Adeli” w spektaklu Dom Bernardy. W latach 1980-1982 pracowała w Teatrze im. Wojciecha Bogusławskiego w Kaliszu. Od 1982 roku jest związana z Teatrem Wybrzeże w Gdańsku. Aktorka oprócz teatru gra również w Teatrze Telewizji, filmach i serialach telewizyjnych. Dorota Kolak jest również pedagogiem – wykłada na Wydziale Wokalno-Aktorskim Akademii Muzycznej w Gdańsku. Za swoje role była często nagradzana. W jej posiadaniu znajduje się m.in. odznaka „Zasłużony Działacz Kultury”, Srebrny Krzyż Zasługi z okazji 50-lecia Teatru Wybrzeże, nagroda aktorska za tytułową rolę w „Matce” Witkacego w Teatrze Wybrzeże w Gdańsku na Opolskich Konfrontacjach Teatralnych „Klasyka Polska”, Główna Nagroda Aktorska za pierwszoplanową rolę żeńską za rolę Myry Bolton w przedstawieniu „Na początku był dom” z Teatru Wybrzeże w Gdańsku na 52. Kaliskich Spotkaniach Teatralnych czy nagroda za drugoplanową rolę kobiecą w filmie „Jestem twój” Mariusza Grzegorzka na 34. Festiwalu Filmowym w Gdyni. Ma również na koncie nagrodę za najlepszą rolę żeńską w filmie „Chce się żyć” w Konkursie Polskich Filmów Fabularnych na Festiwalu OFF PLUS CAMERA.
WYBRANA FILMOGRAFIA:

2013 – CHCE SIĘ ŻYĆ
2012 – DZIEŃ KOBIET

2012 – MIŁOŚĆ

2011 – LĘK WYSOKOŚCI

2009 – JESTEM TWÓJ

2008 – ILE WAŻY KOŃ TROJAŃSKI?

2004 – VINCI

1997 – CUDZE SZCZĘŚCIE

WOJCIECH PSZONIAK (PROFESOR)

Wybitna osobowość polskiego kina i teatru. Pochodzi z Lwowa; w 1968 roku ukończył PWST w Krakowie i debiutował w tamtejszym Starym Teatrze. Międzynarodowy rozgłos przyniosły mu role w filmach Andrzeja Wajdy: „Piłat i inni”, „Wesele”, „Ziemia obiecana”, „Danton”. Za występ w tym trzecim został uhonorowany nagrodą za pierwszoplanową rolę męską na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdańsku. W 1975 roku otrzymał Złoty Krzyż Zasługi, nagrodę Ministra Kultury i Sztuki II stopnia. Na początku lat 80. wyjechał do Francji, gdzie z powodzeniem kontynuował aktorską karierę zarówno w teatrze, jak i filmie współpracując m.in. z Rolandem Toporem i Karelem Reiszem. Kreacja w „Notturno” Fritza Lehnera (1986) zaowocowała nominacją do Europejskiej Nagrody Filmowej – Felixa. W 1990 roku za rolę w kolejnym filmie Wajdy – „Korczak” – otrzymał Nagrodę Szefa Kinematografii za twórczość filmową w dziedzinie filmu fabularnego. W 2008 roku został uhonorowany Orderem Zasługi Republiki Francuskiej za wkład w rozwój stosunków polsko-francuskich w dziedzinie kultury. Rok wcześniej Złoty Medal „Zasłużony Kulturze Gloria Artis”, a w 2011 – Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia Polski. W 2012 roku otrzymał nagrodę za całokształt dokonań dla polskiej kinematografii, ze szczególnym uwzględnieniem wybitnej kreacji aktorskiej w filmie „Ziemia Obiecana” na 26. Festiwalu Wybranych Polskich Filmów Fabularnych „Tarnowskiej Nagrodzie Filmowej”. W 2014 – Wielką Nagrodę XIV Festiwalu „Dwa Teatry” w Sopocie za wybitne kreacje aktorskie w Teatrze Polskiego Radia i Telewizji.
WYBRANA FILMOGRAFIA:

2011 – BITWA WARSZAWSKA 1920

2010 – KRET 

2010 – MISTYFIKACJA

2010 – MAŁA MATURA 1947

2010 – CZARNY CZWARTEK. JANEK WIŚNIEWSKI PADŁ

2006 – NADZIEJA

1995 – WIELKI TYDZIEŃ

1990 – KORCZAK 

1988 – ZABIĆ KSIĘDZA

1982 – DANTON

1982 – AUSTERIA

1979 – ARIA DLA ATLETY

1978 – SZPITAL PRZEMIENIENIA 

1974 – ZIEMIA OBIECANA

1972 – WESELE

MARIA CHWALIBÓG (MATKA KACPRA)

Urodziła się w Warszawie. W 1956 roku ukończyła PWST w Łodzi. Jeszcze w tym samym roku debiutowała zarówno w filmie, jak i w teatrze. W latach 1956-60 występowała w Teatrze Dramatycznym im. Aleksandra Węgierki w Białymstoku, w sezonie 1960/61 w Teatrze Polskim w Bydgoszczy, 1962/63 w Teatrze Bałtyckim w Koszalinie. W latach 1963-69 była aktorką Teatrów Dramatycznych w Szczecinie. Od 1970 roku występowała w Warszawie: w latach 1970-73 w Teatrze Narodowym, w latach 1974-76 w Teatrze Studio, w latach 1976-81 w Teatrze Na Woli, w latach 1981-88 w Teatrze Dramatycznym. W 1988 roku została uhonorowana nagrodą za pierwszoplanową rolę kobiecą na 13. Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni za film „Kobieta samotna”.
WYBRANA FILMOGRAFIA:
2006 – OFICEROWIE 

2004 – PODRÓŻ NINY 

1993 – LEPIEJ BYĆ PIĘKNĄ I BOGATĄ 

1992 – KUCHNIA POLSKA 

1992 – 1968. SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 

1992 – PIERŚCIONEK Z ORŁEM W KORONIE  

1991 – PANNY I WDOWY 

1990 – KORCZAK 

1989 – BAL NA DWORCU W KOLUSZKACH 

1989 – MODRZEJEWSKA  

1988 – DZIEWCZYNKA Z HOTELU EXCELSIOR  

1988 – ŁABĘDZI ŚPIEW 

1987 – KOCHAM KINO  

1987 – KOMEDIANTKA 

1981 – KOBIETA SAMOTNA 

1979 – ZMORY 

1976 – NIEDZIELNE DZIECI 

1976 – BRUNET WIECZOROWĄ PORĄ 

1974 – NIE MA RÓŻY BEZ OGNIA 

1972 – POSZUKIWANY, POSZUKIWANA 

1960 – MATKA JOANNA OD ANIOŁÓW 

1956 – CIEŃ  

TWÓRCY

JACEK LUSIŃSKI (scenariusz i reżyseria)
Reżyser, scenarzysta, autor tekstów piosenek. Ukończył Państwową Wyższą Szkołę Filmową Telewizyjną i Teatralną w Łodzi. Realizował reklamy, teledyski, filmy dokumentalne m. in. dla kanału Discovery serial pt. „Wrzesień 39”. Za debiutancki film „Piksele” zdobył dwie nominacje do Złotej Kaczki (za reżyserię oraz scenariusz), a także „Brązowy granat” na Festiwalu Filmów Komediowych w Lubomierzu. W 2012 roku został laureatem konkursu scenariuszowego „Script Pro 2012” organizowanego przez HBO, PISF oraz szkołę Wajdy za scenariusz filmu fabularnego „Carte blanche”. Równolegle z premierą filmu ukazuje się książka pod tym samym tytułem będąca debiutancką powieścią Lusińskiego.
WITOLD PŁÓCIENNIK (zdjęcia)

Operator filmowy; urodzony w 1970 roku w Zielonej Górze. W 1995 roku ukończył Wydział Operatorski PWSFTviT w Łodzi. Ma na swoim koncie zdjęcia do m.in. „Całej zimy bez ognia” Grega Zglińskiego, głośnego „Wymyku” tego samego reżysera, „Pikseli”, poprzedniego filmu Jacka Lusińskiego, „Moich pieczonych kurczaków” Iwony Siekierzyńskiej, filmu powstałego w cyklu „Pokolenie 2000”. Ostatnio współpracował z Mariuszem Palejem przy filmie „Za niebieskimi drzwiami”. Z Gregiem Zglińskim spotkał się również na planie serialu telewizyjnego „Paradoks” z Bogusławem Lindą w roli głównej. Witold Płóciennik zajmuje się również realizacją teledysków muzycznych. W 2002 roku otrzymał nagrodę za zdjęcia na XI Festiwalu Polskich Wideoklipów „Yach Film” za teledyski „Cisza, ja i czas” Hey oraz „Niekochana”  O.N.A.
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